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F  R  t  N  C Y  A .

(Z korr. hamb.) P aryż, dn ia  2 kw ietnia. 
W d o w a ,  M arszałkow a B ruńe , przesłała do 
K róia  prośbę , k tó rą  układał A dwokat D upin. 
b y ły  obrońca M arszałka N e  ja . W y ra ż a n o  w tey 
prośbie : ‘-Sprawiedliwość, pochodzi od Króla; 
p roszę  zatem K róla o sprawiedliwość. Pod 
rządem  W .  K . Mości w ielka zbrodnia doko­
n an ą  została. W ielk i urzędnik  koronny, M ar. 
szalek F r a n c y i , podłym sposobem zam ordow a­
ny został w A w enionie, a od cz te reeh  lat zb ro­
dnia ta  zostaje bez kary . Milczenie moje ścią­
gnęłoby n a s ię  z a r z u ty ,  gdyby n ieb y ło  rzeczą 
w iadom ą, że przez  cały  ten  czas du< h  s tron- 
n 'e z \  przeszkadzał wym iarow i wszelkiey spra- 
Wiet iwości. Proszę w ięc ,  N. łkanie, o spra 
Wiedliw-osć , o sprawiedliwość za zam ordow a­
nie mego m ałżo n k a ,  o sprawiedliwość za to 
zhańbienie , jakiego się na zw łokach jego do­
puszczono , o sprawiedliwość przeciw tym  
k tó rz y  go o sam obó js tw o  obwinili. Spraw ie! 
dliwośoi tey^żądam  od K ró la ;  żadam od je^o" 
M in istrów  j żądam od Iz b ;  żądam od całego 
narodu . Chcę, ażeby z ust w szystk ich  zacnych 
łudzi tenże głos wychodził , i głos pod_
nosił: sprawiedliwości! sprawiedliwości!,, W d o ­
w a  po M arszalku żąda daley, ażeby jako p ier­
w sze p rzyw rócen ie  czci , w izerunek  jey m ał­
żonka um ieszczony był w sali m arsza łków ; 
a potem , zeby K ró l Jegomość nie kazał sp ra­
w y ley  sądzić na mieyscu, gdzie zbrodnia była 
dokonaną ,  ale w P a r y ż u ,  gdzie Sędziowie 
me są tak  duchem  s tro n n ic tw a  przejęci. Na 
w stęp ie  prośby tey  znayduja s ie s ło w a ,  k tó re  
n ied aw n o -m in is te r  sp raw ied liw ości,  w publi­
cznym  glosie swoim z powodu m orderstw  w e 
F ran c y i  południow ey zaszłych p rzy toczy ł;  “ O .  
b raza  jest w z b r o d n i , a rne w zażaleniu , nie 
w  głosie k r w i , k tó ra  niewinnie p rz e lan a ’ zo 
s ta ła .”

O r y e n ta h s t a , P  Jo u b ert , k t ó r y ,  jak wia­
d o m o , zaym ow ał się zakupieniem i sp ro w a­
dzeniem kóz kasżemirskich, k tó re  już ty le  sprze­
czek  zrodziły  , ma bydź m ianow any  m is trzem  
próśb. Część ty c h  kóz przeznaczona  jest dla 
sław nego rękodzielnika, P ana  T e rn a u x , a d r u -  
łśa ‘Gęśe dla rządu .
r a  * V ^ n * G othland  (Królowa Szwedzka), któ- 

" " " u d z i l a  rodzinne miasto sw o je ,  M arsyl- 
* ’ znaJ dtJw ała się tam  także z Nięciern R i­

chelieu  na  posiedzeniu to w arzy s tw a  miłości ma. 
cierzyńskiey.

G azety  Journal de Commerce i M inerw c  
zabronione są vv Sardyn ii.

W  tegorocznym  kalendarzu królewskim 
m iędzy familią cesarsko-aus tryacką  Ąrcy-X ię- 
zna M a ry a L udw ika  wymieniona jest jako Xię- 
zna P a r m y ,  o syhie jey żadney wzmianki me 
m a sz ,  również i o te rn ,  że b y ła ,  c z y l i ,  że 
jest jeszcze zamężną. O zaślubioney z Hero. 
rum em  Bonapartyrn  X iężuiczce W irte rnber-  
? le>' me " ,a zadney w z m ia n k i : jednakże po­
łączeń,e X ,ężn,czki BawarsHiey z E ugen iuszem  
Beauharnois me jest przem ilczane. Dozorca 
pomników publicznych nazyw a się P an  L a fo -  
lie. T e a t r  f r a n c u z k i , jak w iadom o, co do 
tragedyi i komedyi p ierw szy w P a r y ż u ,  me 
iczy więcey jak ib  mężczyn i io  kobiet.. T e -

w  t  u " 1 m a ty lk 0  12 m ^ i c z ) z n  1 7 kob ie t ;  
W  kollegium królew sko francuzkiem uczvć
się m ożna me tylko p o h e b ra y sk u , chaldey- 
sku i syryysku, ale i po arabsku od Pana Caus 
s in ,  po turecki,  u PP. R u ffin  i  K ieffe r  , w  
per ,ku  u P. Sylvester de S a c y , pochińsku i 
w andschu-tą tąrsku  u P. A b el-R em u sa d , po 
sanskrycku u P. C h e z y , w szkole k r ó le w s k L  
( Ecole rq yu le )  po persku i pomalaysku u P. 
L ang les  p 0 arm eńsku u P. Cerbied, po no w o -  
grecku u .p. Hase etc. \

L ady  ,Som m erset i inne znakomite dam y 
prosiły perskiego Posła , aby pozwolił p iękney  
Czerkasce swojey przepędzić  z niemi w ieczór; 
ale nie mogły tego na m m  dokazać.

P an  V id a l  wynalazł tu  pod imieniem N o -  
to g ra fu  sz tukę pisania jeszcze p r ę d z e y , aniże­
li to uczynić można za pom ocą P achygraJii 
i Stenografii. Sztuka jego zasadzą się na o- 
znaczamu linijami na tu ra lnych  brzmień języ­
ka i słów całkow itych. Chce on dawać w y­
kład swey sztuki. Ż a  dziesięć lekcyy  p ł aci się 
po i 5  fr.

W ieś  A usterlitz, leżąca za rogatkam i fon- 
ten eb ło sk iem i, składa te ra z  część m iasta , F « -  
ryża  i powiększa,się codziennie.
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N '  E  M  C Y .
M anheim  dn ia  3 i m arca.

Osobyr, k tó re  miały zażyłość z Panem  Ko­
tzebue, z a p e w n ia ją , że on od daw nego czasu 
miał przeczucie , iż na tu ra ln ą  śm iercią  me u -  
m rze . Z am iarem  jego było niedługo” już ba-



wić w Niemczech, i na odjazd doRossyi poczy­
nił już przygotowania. Ciało jego otworzono 
przed pochowaniem, i znaleziono, ze gdyby nie 
ten  nieszczęśliwy przypadek, byłby jeszcze dłu­
go pożył: wszystkie bowiem części całego we­
wnętrznego składu były jak nayzdrowsze. U- 
derżenie sztyletem było tak silne, że przeszył 
go na wylot. kom ec żelaza przeszedł przez 
plecy.

K- irol Ludw ik Sand  urodził się w W undsie- 
0el w B iw ary i ,  w' c\ rkule wyższego Menu, nie­
daleko Bayreuth. Rodzice jego żyją jeszcze; 
O' ciec był dawniey Radcą spraw iedliwości 
W służbie Pruskiey Miody Sand  odebrał w do­
m u  bardzo staranne i łagodne wychowanie; a 
gdy doszedł lat nieco doyrzalszych, pierwsze 
nauki odbył w gimnazyum ratysbońskiein, gdzie 
z szczególnicyszą chęcią słuchał łilożofii pod 
Profesorem Klein, dziś w W irzburgu  zostają­
cym. Stamtąd udał się na akademiją do rlu -  
bingi, i w niey rozmaitym naukom J a szczegół- 
niey te'ologii poświęcając się, zostawał do chwi­
li, w któźey dla oswobodzenia Niemiec zpi d 
jarzma francuzkiego wszystka młodzież N ie­
miecka  pod broń pobiegła, - i-  Jako ochotnik 
służył w woysku bawarskićm. Po woynie, od­
dał się znowu naukom, i poszedł na akaderhiją 
W Erlangert. P rzy k ład n i  pilnością i dobrćm 
sprawowaniem się zjednał tam sobie przychyl­
ność nauczvc’.eli, a otwartością i przyjefhnćm 
W towarzystwie pożyciem przywiązanie wszy­
stkich tych, co g )  znali, bliższych zaś p rzy­
jaciół swoich un iał skłonić do pewnego nawet 
uszanowania, ówćm uniesieniem i zapałem za 
religiją i o jczyznę, które w nich wszakże nie­
jaką troskliwo ść o m e g o  sprawiały, bo ze w szy-
■ikićgd spodziewać się należało; że nad ro/.u- 
iheni jego bardzo snadno pomysł górę weźmie: 
p a ł  tego niejaki dowód, w 1817 roku przypa­
dek śmierci współtowarzysza i przyjaciela Sari- 
da, który w oczach jego niediogąoego mti  ̂ dać 
ratunku kąpiąc się, utonął. Odtąd c.ągłe za­
myślanie się widać w nirri było ; rozerwała je 
atoli uroczystość w IWartburgu, 1 weselsze ży cie 
Studentów w Jena-, d 'k ąd  się w jesieni 1817 r. 
udał. ź i  bytności w Jena , ile wiadomo zpisrrt 
p ryw atnych  , był Sand powszechnie lubiony. 
Jego przywiązanie do Cnoty, i jey ścisłe zacho­
wywanie, jego rzetelność imiłość prawdy tak 
posunięta, że nawet w żartach nie popełnił 
k łam stw a ;  zjednały mu powszechny szaebnek 
tak  dalece, iż poszło w przysłowie: ,, P raw y
i rzetelny jak Sand.*' Uważano, że nie lubił, 
czczego wielomówstwa , a zdawał się zawsze 
dalekim od wszelkiego fanatycznego szału. Bydż 
może, że dopiero po śmierci siostry raptownie 
zmarłey odnowił się w nim zaród dawnieyszey 
melancholii! —  Nigdy on meokazywał osobi- 
s tey  przeciw P- Kotzebue nienawiści, a nawet 
lubił bardzo synowca jego. ■—  W  wielkiey woy­
nie oswobodzenia Niemiec walczył dzielnie 
W obronie oyczyzny, iiiieraz krew  źan iąp rże -  
lał. 7j  pism znalezionych w mieszkaniu jego 
okazHjesię, że już od niejakiego czasu powziął 
zamiar zabicia P. Kotzebue. Nade drzwiami 
swey izby napisał hebrayskiemi głoskami: „Ja 
obudzę jutrzeńkę'.” , Od pewnego czasu uczę­
szczał także na kurs anatom ii, gdzie zawsze 
% saczególnieyszą uwagą nad położeniem serca

Wolno Drukować. Ignacy Reszka Kom- Cenz. Czi

zastanawiał się. W tenczas  któżby pomyślał, 
jaki to był cel takiey jego uwagi!—  Do osta- 
tmey chwili nikt w nim naymnieyszey niedo- 
strzegł odmiany, ani przyjaciele, których jak 
nayweseley pożegnał. Tern większe też w ra ­
żenie 1 smutek sprawiła wiadomość o postępku
jego Od pe\Vnego czasu Sand  zapuścił w asy
i brodę.

W szystkie powzięte o rtim dotąd wiado­
mości dają mil jak najlepsze zewszrcH wzglę­
dów świadectwo. W  w ojnie  przeciw F ran ­
cy i służył jako ochotnik, a przy uroczystości 
W W uHburgu, gdzie pisma Kotzebue go studenci 
na stosie pal.li, on miał bydź mówcą. Na pier­
siach nosił zawieszoną pod ubiorem białą w st.ą- 
zkę z żielonemi brzeżkami, na którey te słow a 
piórem wypisane były:—  Ninieyszem poświę­
ciłam się na śmierć x 8 ió  r., gdyby to wszy­
stko było tylko udaniem, byłbym jako zwycię­
zca nie powrócił zza M enu/'

Oprócz tego, znaleziono przy Sandzie  jeden 
Numer Literackiego Tygodnika Pana Kotzebue, 
W którym ten powstając na Pana Friedrich  
Satyryka miał posiedzieć, ze tak  jest niegrze­
czny i Uparty; jakby student z Erlangen.

Pomimo zeznania Sanda: że merdał wspól­
ników, i pomimo braku dowodow, pociągnięto 
wielu studentów w Jena do badania w te j  spra­
wie. —  Na kilka dni przed tym  wypadkiem 
powieszono w Jena na czarney tablicy w izeru­
nek ży jącego jeszcze Kotzebue, a nad n.m roz­
pięto zabitego nietoperza; wątpić jednak nale­
ży, by to miało jaki zWiązek z nastąpić mają- 
cćm zabiciem onegoż.

A n g l i a

Londyn dnia  2 kwietnia. „W iadom o jest, 
powitdział w czo ra j  Pan W .lha tn  de Crespi- 
g n y  w izbie niższey; że u nas najm ują , "’ho 
też kupują okręty, które idą do K adyxu, dla 
przewiezienia w ojsk  do Ameryki południowcy. 
Są to okręty angielskie, któremi dowodzą ofi­
cerowie a.igielścy. Z ożyłbym sobie wiedzieć: 
czy się to d ieje za zezwoleniem rządu i czy 
się tiikim sposobem zachowuje neutralność 
w woyiiić między His/.paniją a Am eryką połu­
dniową.’’ Lord Casteiereagh: kupcy i oficero­
wie którzy się podobne mi przedsięwzięciami 
trudn  ą, robią tylko handlowe 1 prywatne .speku­
lac je  an rysk własny- Ministrowie me są bynay- 
mniey odpowiedzialnymi za ich prywatne działa­
nia, również jak 1 za prywatne przedsięwzięcia
innego rodzaju. (Słuchaj cie! Słuchnycie!).

W e  wtorek miał przybyły tu nadźwyczay- 
ńy  A lg iersk i  poseł dudyeńcyą u ministra stanu, 
Hrabiego Bathurst. Poseł , k tóry  jest bardzo 
chudy, może mieć około 60 lat wieku. Pan 
Sala tnne, sekretarz posła, bawił p r /e z  kilka 
lat w Anglii i służył za tłuihacza w' wyprawie 
Viskonta E xm outh  przeciw Algierowi.

S z w a y c a r y a

W  Lucernie  pociągniono do sądu sekre ta­
rza nazwiskiem U ntem dhrer z Enttibach, gdzie 
go liczni stronnicy z Bern odwiedzali. Ogła­
szał , iż Bóg przez ńiegó świat sądzić będzie. 
N aucza ł: iż potrzeba znieść modlitwy i publi­
czne nabożeństwa; iż samey tylko Biblii nale­
ży używać, i t .  d.
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O g ł o s z e n i a .
ł .  O św iadczenie w  im ieniu J W J P .  Ignace­

g o  L achnickiego p u łko w n ika  w o ysk  polskich  
i kaw alera c z y n i się z  następnego powodu. Z a  de­
kretem ocizewistym Z iem . P tu  G rodzieńskiego  
w j 8 j 8 j u n i i  2 1 dniu za p a d łym  na sukcessorach 
zeszłego J ó ze fa  G rą fja  W ie łh o rsk ieg o jen era łd  
w o ysk  p o i .  to  j e s t  na J W . Sa lom ei z  D ębiń­
skich m atce, ' Janie synu  i  M a rya n n ie  córce 
G rą ffa ch  W ielhorskich  d la  J W .  Ignacego L a -  
chm ckiega p u łko w n ika  zasądzoną  zo sta ła  sum­
ma czar. z ł. 22 / h w  złocie i  monecie z ł .  5 o o  

do o p ła ty  w  dniu 20  xb ra  1818  róku p r z y  a- 
ktach Z n  m. G rodz., na p rzyp a d e k  za ś  n ieopła­
cenia tai o w e j sum m y ,  przeznaczoną  zo sta ła  
tym że  dekretem  inekw itacya  do m ają tku  w szel­
kiego i  :zajęcia dobr K am ieńca L i t . oraz wsiow  
tych w  /  tcie B rzesk im  lezących , ja k ie  w  tra -  
d y c y ą  n a  rzecz zeszłego  jen era ła  W le lhor-  
skiego  za ję te  zo s ta ły , g d y  Zaś na skutek takie­
g o  dekretu J W W .  W ie lh o rscy  są d zo n e j sum- 
fiiy  n teopłacili, sposobem więc inekw itacyi w  iurń- 
inie w y ra zo n e y  dwie wsie od dobr Kamieńca 
K it. to jest R zec zyca  połow a i C erkitw niki p rzez  
w ła d zę  p o w ia to w ą  Sądu n iższego  B rzesk ie­
go na  rzecz  J W .  pu łkow nika  Lachnickiego  
w tra d y c y ą  podane zo s ta ły  o czym  zapew nia ją  
list p o d a w czy  i  in trom issya  / 8 j  9  fe b /u u ry i /  7  

dnia  w  g ro d zie  B rzeskim  z e zn a n a , daje się 
za ś  tera z  s łyszeć , ze J W .  JVossarzew ski w cho­
d z i  w  niejakieś u k ła d y  z  J W  W . m titką i  j e y  
potom stw em  W ielliorskiem i sukcessoranu zeszłe- 
g o  je n e r a ła , w  celu zapłacenia  należnościom  
ty m ż e  J W W . H  ielhorskim  w y p a d a ją c y c h , i 
+ląd  ustania  tr a d y c y i rzeczonych  J W W .  suk- 
cessorow na dobrach K am ieńca L it .  rozciągn io -  
n ey , na funduszach  k tó rey  i  d la  W . pu łkow nika  
ubespieczona sum m a i  nastąp iła  tra d ycy a , z  ta ­
k ieg o  za tćm  pow odu, c z y n i się ostrzeżenie o d J W .  
pułkow nika  L achn ickiego , ze w sze lk i układ  m ię. 
d z y  tem iż osobami lub kim  innym  bez w ezw a ­
nia J W .  pu łkow nika  Lachnickiego  i  zapewnie­
nia  w y p ła ty  j e g o  naleznościow  z a s z ły  nie może 
się uw ażać in n y  ja k  ty lko  ko n d y k to w y  na k r z y ­
w dę trzec iey  strony uprojektow any, czego  p ra ­
wa L itew skie bronią i  podobne ko n d ykta  za  nie­
w ażne o g ło s i ły , że J W . pułkow nik L achnicki 
o tr z y m a w s z y  dekret oczew isty , m ając w ska za ­
ne szukanie w szelkich  zeszłego  jen era ła  W ie l­
horskiego  fu n d u szó w , o b ją w szy  część tychże  f u n ­
duszów  w  tra d y c y ą , jest tyrnsam ym  trzecią j u z  
stro n ą , bez bytności którego  i bez zapew nienia  
W y p ła ty  sądzoney na J W W .  sukcesorach d la  
H \  pu łko w n ika  sum m y, żaden układ  1 p okw i­
tow anie czynione być niem oie, i  g d y b y  przec iw ­
nie nastąp iło ,  p o d łu g  pra w  niemoże mieć ża d n ey  
k ia g i, że J W .  JVossarzewski bardzo dobrze j e s t  
W iadom ym  o należności J M ’, pu łkow nika  L a ch ­
nickiego , do Sądu Z iem . G rodzień. b y ł p o z y ­
w a n ym , b y ł na rozpraw ie i  dekrecie, za s trze żo ­
no m u, aby in ekw ita cy i do dobr K am ieńca L it. 
1  w siow  niebronił, azatem  to w szys tko  w spiera, 

m ięd zy  sukcessorami zeszłego  je n e r a ła  W ie l­
horskiego  a J W .  JVossarzewskim  żaden u k ła d  na  
h r fy w d ę  J W .  pu łkow nika  L achnickiego n a stą ­
p ić  niepowinien, bo inaczey za  ko n d y k to w y  i  
w aloru  nie m a ją cy  u w a ża n y  z  w yroku  p ra w  
'zostan ie, na  cej  p r z t (0 ta ko w y  w  op isanej treści

n in ieysze c z y n i  się ośw iadczenie, które w  imieniu. 
J W . pu łkow nika  L achn ickiego  do publiczney w ia ­
domości w  a k ta  P ttii  b rzesk iego  zanosząc, w ła ­
sną podpisuję ręką. R o ku  18 eg mca m arca 1 
dnia.

W in cen ty  Sad łucki b. deputat w yw o d o w y  
G ubernialny G rodz.

R o ku  1819 miesiąca a p ry la  i  o  dnia. Przed, 
aktami Z iem . P o w ia tu  W ileńskiego  s ta n ą w szy  
osobiście H  J P a n  J ó ze f K ołłb  R e g e n t aktów  b. 
K om itetu Głów. takow e oświadczenie w  G rodzie  
P tu  B rzesk , a k ty  kow ane, do a k t n in ie jszych  
wpisać p o d a ł , które że je s t  wpisane do x ią g  
św iadczy  Z ie m sk i Ji Heń. R eg en t Jan  Z ie n -  
kowicz.

R o k u  j 8 i g  a p ry la  u  dnia. S a d  Z iem sk i  
W ileń . pośw iadcza  że takowe ośw iadczenie p r ze z  
R e d a k c ją  K uryera  L itew . może b y d z  p r zy ję te  
do druku. M ich a t P om arnacki S ęd zia  Z iem sk i 
W ileński.

O głasza się po raz d rug i i  trzeci.
2. Z  pom iędzy  w ielu rzó czy  i  towarow, k tó ­

re się ciągle w dom u W . Szwarca pod N .  7 5 
na Z a m k o w e j u licy  p rzez  publiczną L icytacją , 
która się znow u dnia  1 5 apryla zaczyna , z n a j ­
dują się też dwa p a n ta lio n y , z  których jeden, 
nie tylko że  m a ton szczeg ó ln ie jszy , lecz też  
zew nątrz dobrym, m ahoniow ym  drzew em  jest 
w ykładany, d rug i zaś sm yczkow y na  baranich  
s tro n a ch , rów nież m ahoniow em  .drzew em  
zew nątrz o b ło żo n y ,  dla sw o je j rzadkości 
uwagę słuchających na  siebie ściąga. Jeżeli 
się kto z am ator ow1 takowych instrum entów  z n a j ­
dziej ra c zy  się udać dla p u b lic zn e j lic y ta c ji  do 
w yż w zm ienionsgo  dom u , gdzie s.ę przekona  O 
n a js łu szn ie j szern ocenieniu takow ych in stru ­
mentów. O prócz tego m a  się p rzedaw ać przez 
l icy ta c ją  w  tym że  dom u ka re ta  angielska  p o d ­
w ó jn a  do podróży. K arol Szw artz.

3 . E xcerp t z  P ro tokułu  Sądowego Z ie m .  
P ttu  W ileys kiego w d a c ie  n i ż e j  w yra żo n e j z a ­
p isanego oświadczenie pod  p ieczęcią  urzędow ą  
Z iem . tegoż P tu  roku  1819 fe b ru a ry i  11 d nia  
stronie jes t Wydań.

R o ku  i 3ig m ca fe b ru a ry i  11 dnia  oświad­
czenie im ien iem  J W W . Jana  M arsza łka  i K a­
z im ie rza  P rezyden ta  Sądów Gran. appellacyy- 
nych urzędn ików  P tu  U iley. braci rodzonych  
Oskierkow c zyn i się w treści następnej-, i ż  dekre­
tem  Sądu taxa torska-exdyw izorskiego  w do­
brach Januszewie w P tcie  W iley . sytuow anych, 
na dn iu  2 3 feb ru a ry i  1818 roku ogłoszonym , 
po zrekognoskow aniu dla J W W .  i  W  VK. kre -  
dytorów  zeszłego Józefa  O sk ie rk i, sum m  n a le ­
żnych , decydow ane zosta ły  na  realność onych  
ju r a m e n ta , t  przeznaczen iem  na w ykonan ie  
od d a ty  dekretu sześciom iesięcznego te r m in u , 
p rzed  Sądem  lub R egen tem  w bliższych  każde­
mu pow iatow ych subseliach, a w zdarzen iu  n ie-  
oprzysiężen ia  p rze z  którego z  kredytorów  , a -  
m issyą  w  c a łe j rzeczy  zapow iadając : schedy  
nieoprzysięgających objąć ośw iadczającym  się 
dziedzicom  zachowano wolność. Jżby za tem  0- 
św iadcza jący się dziedzice m ogli pow ziąść do­
sta teczne p r ze k o n a n ie , k tó rzy  zlokateryuszow  
w kategoryach  nieappellow anych i  gdzie  w y -



konali przysięgę, a którzy takow ej rdcuzupcł. 
m ając i zecz całą ochmli umissyi , przez* i n 

.n iejM ą odezwę wszystkich J W W . i J V W . wie­
rzycieli , o złożenie świadectw wykonanych ju- 
rameńtow w kancelaryi Sadu Zierr.sk. Pttu 
W ileyskiego do daty dnia u.5 cipryla idącego 
roku upraszają. Z a  niezlóieniem  jakowych  
świadectw w powyższym term inie, ze rzecz za 
uległą amissyi poczyta się, i ie  oświadczający 
się dziedzice stosownie do warunków dekretu 
zachowają się ostrzegają , w jakowym wzglę­
dzie niniejsze przed Sądem i  powszechnością 
czyniąc oświadczenie , one do wiadomości ka­
żdego przez trzykrotną awizacyą Kury er a L i­
tewskiego kommunikować przedsiębiorą. U tego 
oświadczenia podpis w protokule takowy. Z a ­
noszący takowe oświadczenie podpisuję : 

K azim ierz Niewiarowicz.
Roku  1819 miesiąca febr. 21 dnia. Przed  

Sądem Grodzk. P ttu  IVile risk, stawając obecnie 
W JP . Eliasz Lewicki Adwokat Subset. W ileń. 
E xcerp  ntnieyszy oświadczenia z Protokułu S ą ­
dowego Ziem sk. Pttu W ileysk. przez JW W '. O- 
skierków zaniesionego do akt podał.
M icha ł Sawicki Prezydent Giodz. Pttu W ileń. 
Karą/. Rom anowicz Sędz. Grodz. PltH W ileńsk. 
J o ze f .Naborowski Grodzki W ileński Pisarz. 
Zgodno z protokułem Sądowym Antoni Dobro- 

gostt Koln cki h e m s . Pttu W ileys. Regent. 
Jestjw aktach GrodzkjPttu W ile risk, świadczę Jó. 

ze f Bohusz Grodzk. Pttu W ileńsk. Regent.

3. Na podaną Proźbę Kupca Johana E rne ­
sta Kruegera , do pełnego zebrania Magistratu 
Ryskiego . ó pozwolenie publicznego zw ołania 
kr edytorów swoich,, p rze to : ' pełne zebranie Ma­
gistratu  Ryskiego dozwoliwszy ninieyszą publi- 
kaoyą; szlachetnemu Fogteyskiem u, to jest: 
iWoyWOWskiemu Sądowi Expedycye takowcy 
proklam acyj, zleciło;, zapozywa więc, szlache­
tny, Wpytowski Sąd miasta Rygi każdego i 
tyszystkich k redy torów , Kupca Johana Erne­
sta Kruegera , aby oni : mając jakie badź pre- 
tertsye lub dłitg , w przeciągu bściu miesięcy 
od dnia' dzisieyszego licząc , a naypoźniey do 
Jgn Apkernbra roku bieżącego, w wspomienio- 

lui) w kancelaryi lego, objawili i 
dokumentu mające złożyli; a to z tern warun­
kiem ; że każdy któryby w zwyż oznaczonym 
teim ńiie  ‘hicjawił się , mc tylko pretensye' sw o- 
je utraci, lecz Prawo poszukiwać nigdy mieć ’ 
me będzie , me może i wiecznie prekiudowany 
zostąme. :

Pgbbkajiim , na Ratuszu Ryskim dnia igo 
m arca 1819 roku.

3 Roku 18ig apryla 2 dn ia , Opieka Dw'o- 
fżanska P ttu  VYilkomirskiego, w myśl prze­
dłożenia J W . zastępującego mieysce cywilne­
go ^Gubernatora Hrabi Platera Zyberga, a mia­
nowicie Ukazu z Rządu Gubernii Litewsko W i­
leński ey w uniu 17 ytninionego miesiąca marca 
Za. Nreih 5,786 wyszłego, w celu rychleyszey 
przyniesienia na rzecz skarbu satysiakcyi, ma- 
fątki za zaległe różnego rodzaju remanenta pód 
administracyą zajęte , jakoto : Szłowiany Nie* 
pókoyćzyckiego b«/\fts,esoĘA igt> D epartam entu , 
Antuzow Grafa Gwsprą Plotera, Budrey ki F e r ­
dynanda Łukaszewicz,!, Janidzie dolne Anfo- 
row  jeżów , Zagi tychże AnibrowicżÓw , Rad­
ku n y Antoniego Komorowskiego: Sędz. Grodzk.’, 
Makule Joachima Kiełpszaż łnd\rody Mohia , 
Sawubiazki Xię,cia Gie.dro.ycia, Górnie i Uoja- 
ryszki Naruszewiczów , Poławen Peliskiego , 
Antokolis^ki ’Andrzejewskich , .Szyyaleiszki Kon- 
czewskipV, Slas/kumszki Koskowł Jaiipol z ex- 
dywizyi po Frarkiewićzu różrtytfh kredytorów, 
Podiisićieie Grala Kazimierza P la te ra ,  Pokre­
wnie Grała Krzysztofa P k ite ra , Szcpow tegoż,

Koczaniśzki Mumonta, wy puszczać bodzie c a ł ­
kowicie lub częściami tyiko w stosunku do ,wy- 
kazauey^ na debicie zaległości w arędowne dzier­
żawy : życzący więc weyści.a względem lako­
wy 1I1 p os s esy o w w jakiekolwiek układy, jawić 
su; mają z prawnym ubezpieczeniem w dniach 
2! 1 1 23 terażnieyiyzegomiesiąca apryla w o-
picce łJworzaiiskiey P ttu  Wiłkomirskiego, gdzie
0 dobroci każaego mgjątku , jego intracie , po ­
winności włościan, i dalszych szczegółach in­
wentarzem objętych, dostateczną odbiorą m- 
nu macyą, o czem taż Dworzańska Opieką opu- 
blikovvayvszy przez Policyą w własny m Pilc ie
1 do gazety Kuryera L itt.  dla trzykrotnego za- 
aw izowama podaje.

Zastępujący mieysce Marszałka, Graniczny 
•1 t tu  W likomifskiego Prezyd. Józef K o zak o w sk i .

Dworzanskiey P t tu  Wilkomie. Opieki Se­
k re ta rz  Felix Pawłowicz.

3 . N i z t y  podpisany z polecenia K ap itu ły  
W ileńskiey , podaję do wiadomości, ażeby z p o - • 
wedu śmierci X .  Józefa Bogusławskiego K a­
nonika W ileńskiego z a s z h y  na dniu j 4 m ar­
ca t ó i 9 roku; tak prawni jeg o  sukcessoro-  
wie ja ko te z  i ci którzy by mieli słuszną preten- 
syą do ś.p . Bogusławskiego, staw ali bez zw ło ­
ki w W ilnie dla rozebrania spadków po zm ar­
ły m  pozostałych. T akie  uwiadamia , ze będzie  
wybywać się przez publiczną licytacya  kocz , 
konie ze wszelką uprzę ią , siano, owies, drwa .i 
inne niektóre rzeczy po zm arłym  zostałe , w dniu i 
i 4 kwietnia b. r. ogodztm e <jley ranney na u-- 
licy  Zam kow ey w kamienicy pod N rem  i 4 ay 
w przytom ności M iko ła ja  Podgórskiego ja k o  
kuzyna zmarłego i członków do tego prz-.t U - 
niwersytet, Kapitułę i Policyą wybranych. D n ia  
11 kwietnia 181 g roku w M ilaie.
X . Szym on P oraziński Prokurator i 1C K. K .W .

3. Sąd Z iem ski Powiatu G rodzieńskiego , / 
«> Sprawie Kredytorów zeszłego X iążęcia  Ka­
rola Radziw iłła  Chorążego W oysk Ross. ogło­
sił oczewi. ty  swóy D ekret, na dniu 21 M arca  
teraźn iejszego  R o k u —  Z a  zgodnym zaś żą -  
■daniem stron wszystkich, term in do założenia  
appellacyi od takowego wyroku , iest odroczony 
do dnia 18 A p r ila —  W zyw am  przeto tych  
w szystkich , którzy m i kategorye swoie poru- 
czyli , ażeby przed pomienionym term inem Ple­
nipotencje prawnie sporządzone, n iem n ie j Fun­
dusz naposzliny ApgeL!aęyme dostarczyć chcieli. 
D att 1819 M arca  24 dnia. Stawisław Z a -  
darnowski Adwokat Sądu Głłgo Grodzieńskiego.

1. ‘N a  przedmieściu ant okol skićm na wier-  
szubce znayduje się dworek ze cztermd placam i 
do przedania  , z których tr z y  są zabudowane, 
z  dwóma browarami. Chcący nabydz udadź 
się zechce dla układu do Projessora 14 oljgan- 
g a  mieszkającego w Uniwersytecie.

0 Tadeusz Pay pał as wieku lat 18, bladawy, 
chudy, wzrostu miernego , na nim surdut ciemno 
szaraczkowy,spodnie światło szaraczkowe, płoszćż 
także szaraczkowy z czerwonym kołnierzem ,dzie­
dziczny W . Prezydenta Z iem . Upic. Olechno­
wicza, uciekł dnia  4 apryla 1819 roku z ka­
mienicy 1 Krakowskiej ukradł pieniądze.

W yjeżdża  za granicę,
2. Do Poish i 1 Austryi p rzyby ły  z U u.rr 

szawy, A n d rze j Rudzielą Starosta Noworn. 
ski z służącym M ateuszem Jar boskim  , do u 
m ineralnych. '


